
NARODU
W I Ó R E K  

16. W R Z E Ś N I A  1919.

N R . 2 t9 . —  R O K  X X V I I .

C E ^ H  M .u s  w  K r a k o w i e  a u l  p r o w i n c y i  GO h a l .  —  36  f e n . C E N Y  O G Ł O S Z E Ń *
. . - i V» Miikowi" i I\a całym obszarze Państwa polsk. 

l-r ze d p ta k l w y n o s i :  1 ".Ulżs/el „J.1 l>ur<<dii»s<wmii f * przesyłką poc/.to* 4 Z a  g r a n i c ą Przedpłata zniio::a 
dla  nauczycielstwa Lud o wag o Zwyczajua (za wiersz nonparel. tub Jejo miejsce) K(Mi 1*—

„ układ taheliiyozny................................ 1*50
Nadesłane (za v iersz ru-.npp........................ . 3*—
Nekrologi . . w 3-_ 
Komu libnty (no kronice . . . .  r 6-—
Paski ('Z i :t stronica) . ....................................^ 40- —
Zat.u-znik'. jtrospekły i t. p. ula pi en u mera torów 
raiejsicowych t zamieiBeny;yeti za ?!*0 egzemplarzy ,  3*—

M ie s ię c z n i* ................................j U tli'-- K  l i  -  j K jłP—
Przy uiszczeniu pienumsrały w Markach ' otskich liczyć należy wetlla kurs

R e d a k cy a  (t8l. Itr 199) i A d tn in is łr a c y a  t ó i k ó t f ,  u l. św . K rzy ża  1

iv l v — | K 1 3 --  
u urzędowego 1 Marka — 1 K. -0  hal. .

1 . — D ru k a rn ia  u l. ś w . T o m a s z a  35 . (tOl. Hf 3344). J

Czesi po rozstrzygnięciu cieszyńskiein.
j m iędzynarodow ym , zaś francuskiej partyi so-' 
cyu listyeznej wyraża jak najgorętszą sym p atię  
i pragnie w ejść z nią w jak  najściślejsze związ­
ki. Ze względu na tendencye, nurtujące w  ło-

kdziczenia —  pospiesznie zryiwają z urzędową 
partyą w.szelką łączność i odrzucają w szystko, 
co  by je  w czemkolw-iek upodabniało do sym ­
patyków  azyatyck o  - żydow sko - leninow skiego

C zesi nie chcą 
lic y l w 
piszą układu

p ogodzić  z w yrokiem  koa- przy
spntwie Soszyńsk iej. Grożą, iż nie pod- przy jak iej innej sprawie w ydostać za to  jakie
Gadu w t . j  sprawie, A  w ięc —  co  da- korzyści od  koalicyi. Przylepią taki plaster,

ilejy Czy będą1 próbow ali sprzeciw ić się d ecyzy i miodom różnych  koncesyi
koalicyi, nie zechcą oddać zajętej jeszcze przez zgoła nie g łęboką w grui

tej sposobności, a m oże jeszcze g d z ie ’ ™  fran(Ą kiei H * *  .^ c.ba listy czn ej, zatarg jpokroju . R ó w n o cze śn ie ca la  resfcta społeczeństw
"  1 7 ° . 7  k T i i n n n K f t i m i    t . n t a i  w Lt q i i i  n n n  a*rri7Q i t -  f i n r r r f ł f i 7 5 i  f i lA  n f i k n i P W t n o  nH  r n ł c a H n i k n i r  n r o n h o

w ysm arow any, na tę 
rum ie rzeczy  ranę.

nieunikniony —  jest w pod jętych  za granicą lisi 
łuwaniach bardzo n iew ygodny. D latego też J’ . 

. . . . .  1 1’- &  była w prost zmuszoną do w prow adzenia
nich części .Śląska, która nam p iz y p a ca . zy A le chodzi o coś w ięcej. O cały nasz stosunek • do SWej p o lity czn e jń ak tyk i podw ójnej buchalte- 
porwą się do broni i na nas uderzą i Na cze- do Czech. W iem y, jak szczere, g orą ce  by ły  w L * j .  
śkiein zebraniu narodowem  z ust m ów ców , społeczeństw ie polskiem  sym patyę dla Czo- 
nawet reprezentanta rządju, pod  adresem Polsk i eliów, w alczących  przeciw  u ciskow i austrya- 
padeją wyrażenia bardzo ordynarne; czyżb y  to  ckiem u —  dow odem  zjazd  praski, na który  —

z komunistami —  tutaj \\< kraju, pod grozą u odgradza się pospiesznie od rozsadników  w scho- 
traty w szelkiego w pływ u na m asy robotnicze, dniej sow ieck iej dżum y i organizuje się do osta-

były liom eryckie przygryw ki do w ałki? 11111:10 trudności —  tykj po jech a ło  P olaków .
Chyba że —  nio. Iż p o lity cy  czescy  używ a- o  miluóci braterskiej m iędzy nami i Czechami 

i ł  wyrażeń, które dla naszych uszu brzmią tro- tpie się tam m ów iło. A potem  —  przyszedł pod- 
c“bę grubo, to ty lk o  kw eatya ich p oczu cia  stylu atępny napad z tyłu w tak ciężkich dla nas 
parlamentarnego, w yn ikająca z dob rego  w y- chw ilach. Spadły  łuski z oczu . T ego , c o  Czesi 
chowania. M oże naw et przeciw nie takie w yra- zrobili, nie spodziew ał się w P olsce —  nikt. 

mają oon iżyi w ysoką tem peraturę, g d y  O chłodziło to se rd e czn ie  przyjazne uczucia  dla
iiich do zera. T rzobaby wiele pracy, by s to s ,,,,- : M  k(.y.k  bolszew ik6w  r08y jskich,
i , sm m og ły  ch oc  jak oś naprawie. Ze strony ,e(.z f o n u  f0 doV)ft,lieJ potlnoszą się g losy , w y- 
C zechow  m c me zrofcon o  w  tym  kierunku. > rażaj , , sym patyę dia sow ietów  rosy j-
P izcciw m e -  do uctsftu ludności polskiej w . liaw olyw ania d ‘ p o ląezenia się w szyst-
iuj części polskiej, gdzie rządzą, doda ją  utru-

^ b ie  przynajm m ei iaki sjiosób m ogą ul- 
iy ć sercu, k /u  i me e-HR) liyć posądzon y  o 
^k#rzeż zgrom adzenie narodow e, iż tej spraw y 
łie odczuw a dość silnie. A le  na tem też skoń- 
fc«yć się musi

co innego prow odyrzy pepeesow i m ów ią 
do mas otum anionych przez się w  kraju, a co 
innego pro foro  externo.

W socyalistycznej partyi francuskiej —  jak 
wiadom o —  zyskały w ostatnich miesiącach 
przew agę prądy lew icow e, otwarte dążenia do 
przewrotu społecznego i zaprowadzenia dykta- 
liu y  prolm aryatii na wzór bolszew icko-rosyjski, 
a co  za tem idzie, zmienił się również i o ficya l- 
n j stosunek do bolśzewizm n. Nie ty lk o  zamil- 
cly ofieyalne ze strony partyi francuskiej po-

h><‘ walki nzesł g o lo w i nie są. Państw o, bu- dnianie P olsce stosunków' z zachodem  przez ich
"Ujące jjię j(fc,f jeszcze w chaosie. Nie zdołaio 
V  rz.Vó porządnej armii. Przy tem żołnierz 
1 Stój /.uany jest —  z odw agi; przecież to  g łó- 

ń tej odw agi, a nie z nienawiści do A „ -  
^ ja k »  dobrze w iem y, przechodził w „plien  . 

Jwody odw agi składał też w obronie już w ła- 
" uoj ojczyzny, g d y  chyżo co fa ł się przed w ęgier­
skimi bolszew ikam i; w szakże ty ik o  wdaniu się 
k o a lic ji zaw dzięczali Gzesi, że w yszli caio- z 
t(-i 'liefortunnej imprezy w ojennej. A le w  tym

n rytojyu m , podają  d łoń  pom ocną Ukraińcom, 
grożą^jiain połączeniem  się z R osyą.

Pom iino tego, co by ło , ch oć  m iłość nie wró-

ucli odłam ów  soc j-a lis lyczn yck  —  wTaz z bo l­
szewikam i —  w jednej m iędzynarodów ce. Ten- 
d e iu y e  te znalazły wyraz w ośw iadczeniach ca­
łego szeregu uczestników  ostatniej m iędzynaro­
dow ej k on feren cji socyalistycznej w Lucernie.

tćeznej rozpraw y z tym  w ew nętrznym  wrogiem  
cy w iliza c ji i ludzkości. t.’ zy  i u nas zbudzi się 
to poznanie i instynkt sam ozachow aw czy' społe­
czeństw a? Oby ty lko to nie przyszło —  zapó- 
źno! J. Ch.

ci, my chcemy' z Gzechauii żyć w zgodzie. L ą- >ęa razi o głosy’ te nie pociągn ęły  za sobą ża- 
czy  nas w ażny w spólny interes —  n iebezp ie -j d n yci, konkretnych uchwał. Z w ycięstw o odniósł 
czeiistw o od iNieuiioe. Polska jt s t  silniejsza , jeszcze kierunek um iarkow ańszy, "a le  zw ycię­
ża Czech, nic ufa, jak one, przew agi obce j ; stw o to ^  jak  to zresztą wyraźnie podkreśla ją 
w rogiej ludności w obrębie sw oich granic; cliy- so /ya listyczn e  pisma franeuskie i jak  teg o  d o ­
ba w ięcej pow inno Czechom  zależeć na ^ o łs c e ,1 w odzi sam przebieg obrad zjazdu w  Lucernie i 
niż nam na nich. A le  i my rozum iem y, co  zna- układ reprezentow anych w nim  sił - - je s t  na- 

'"Radku, przouiw Poisce koałteya pom ocy  nio CZy sąsiad, z którym  się jest w  zgodzie. Czesi, w*króś 1’ yrrhusownm. A lbow iem  uołiwalona na
a Czechom, g d j przecież om  je j orzeczenie w zgodzie ży ją c z nami, m o g ą  osiągnąć ©gro- zjeździć w- sprawie rosyjskiej rezolneya bolsze-

k*0') dlą olialić. Przytem  obok  ferm entu w ;iiac k orzyści za stosunków  gospodarczej w y -W izm u  i jeg o  m etod, bynajm niej nie potępia.
laJ" -  mają jeszcze gorszy  ferm ent na Stów a- luiany z P olską; i znowu jeięcej im na tein za- Uchwalono jedyn ie  w ysiać inisyę dla zbadania

?*c ^"i,!> kti)r:b uciskana przez nich, burzy się i leżeć muśi, gdyż  my brak im portu z Czech n io - : pow odów  wiilki wśród różnych sócyalistycz-
r!* io  wylmcitH w ojny z Polską zapewne nie żem y doskonale zastąpić przyw ozem  z innych uy<li odłam ów  rosyjskich , a określenie stano-

lub n fc ft t  - w iska w obec boiszew izmu odroczon o do kon-
tranzytu — - gresu w Genewie, k tóry  ma się zebrać w  lutym

to bez obow iązku w zajem ności —  zapew nia 1920 v. Z różnych oznak można w nosić, iż na

‘ ‘i/.ifj wyrmrJiH  ̂ •• zuiny uosKuuaie piz^wozei
" ttiie.s ckalaby w ykorzj-stać sposobności, lt osy a, k rajó w  przez Gdańską Rumunię, 
,’ 1 'rej tęskne idą spojrzenia Czechów , i da- p ;z ,JZ N iem cy, jirzez które'św m bodę
l *'" i liezsilna. A naprzeciw  nim stanie armia 
l>" sK" .  zdrow a, Aobrze zaopatrzona, która z 
trr'chę inną odw agą idzie w bój, niż czescy le- 
^ '‘ ‘narze.
*  R ząd czt-ki napowao wśród ae:an; gabweŁów 
1 f 'c>teryalnych sytdaąiy^ /'
. pewnie dróg w esela , "by bjz wzbutze- 

: lia m ó» Sie ™Jdao ufzeczeńiu koalicyi. Ba-

nam traktat. A  Czesi dużo będą mieli k ło p o - jty m  kon giesie  -dotyołijząsow a boiszew izu jąca 
tów  ze sw oim i Niemcami i ze S łow aczyzną, o .mniejszość* m iędzju arodów k i łatw o może stać 
ile ona im przypadnie.

-zrozgniieć, iż m ogą mieć 
/.gćd ę z Polską i k o r z y ła  polityczne i gospodar­
czo ty lk o  pod warunkiem lo ja ln ości w stosun­
ku dn nas

nano. * Praktyczni p olitycy  czescy
i«Jr tylko jak najw ięcej w ytargow ać od  Pol-

całe ich zachow anie w' stosunku Polski, tak 
^ nam ciągle nieprzyjazne. Pr.

* Przedstawiciel Czecłi w Paryżu.
•yon (P. A.r‘“T .). R adio  stacyi w arszawskiej, 
"y je ż d z ie  z Paryża pp. ly an ia rza  i R e n "  
będzie przedstaw icielem  creeskim na konfe- 

pok ojow ej w Paryżu S t e f a n  O s u s k i, 
"'m ister ujieliionuic.niony izeczyp ospo liie j c /e -  

” ■ lew acki.-j w Londynie.

lizusi kakietują jiiemców.
P io f. M assaryk ogłosił w „B eri. T ag- 

"św iadczen ic w' sprawie polityki czeskiej

W urzędach ] instancyi m ogą być  urzędnicy 
w ładający ty lk o  jednym  językiem  urzędowymi.

Rząd nie powinien stać na stanowisku przy­
musu jednęgo języka urzędowego, bo wtedy 
schodzi na teren szowinizmu n arodow ego z 
wszystkim i je g o  błędam i.

lizesi gotują się do pietaiscytu.
Praga. P. A . T. O naradach m inistrów  z 

przedstaw icielam i stronnictw' zgrom adzenia na- 
j rodow ego  czesk iego donosi „N arodni P olitlka“ : 

W obradach ju zedpołudn iow ych  wziął rówmież
c Niem ców, które ma na celu zapewnienie nuział szef sztabu generalnego Pelie, za.ś z mi- 

ich poparcia *przy pleb iscycie na Śląsku nisteryum  spraw zagratiicznycli Dr Stepanuk. 
' y .7-yńskim| M assaryk ośw iadczył; j ć a  naradzie tej podkreślono, że d elegacya  czc-

n , x      „ - - i -------- j "ka w Paryżu przyjęła  zasadę plebiscytu  na
1 ‘ °dow em .*a !e  na stanowisku czeskiego nro- l Śląsku Cieszyńskim  łako mnieisze zło . że je-

wyłączme
tm ,*a le  na stanowisku czeskiego pro- j Śląsku Cieszyńskim  jako mniejsze zło,

" ,  humanitarnego. Zgoda N iem ców  z (Mb* ! dnakże ze stanow iska rzeczpospolitej czusko- 
xni1 musi być oitarta nie na podstaw ach na- słow ackiej plebii

Dzięki temu stanow isku delegacy i czeskiej u zy ­
skał. Czesi odw leczenie ostatecznego rozst.rzy

1 ""uW yck, ale pod  w zględem  form alnym  na zil- 
sg 1' e'* w? lno^cł. pod w zględem  m ateryalnym  na- 

palnej sprawiedliwości. jgn ięcia . O becnie jest rzeczą konieczną przygo-
"'LUawą (i0 jn-zeprowadzenia tych  zasad . tować się z culą energią do plebiscytu i ew-en- 

'tli. |ak najszerzej pojęta autonomia. Jeśli Śląsk 'tu aln ie  w prow adzić w żyćie zarządzenia na w y- 
fiow ić autemomiezną ca łość, to  mdżna ca- padek, g d yb y  } ’o lit ;y  usiłowali obsadzić te czę- 

k ią 7, ( ^  ̂ M "rawy podzielić na, k ilkanaście ta ści śląska C ieszyńskiego, k tóre znajdują się
, m utom m iieznych ok ręgów . O kręgi te m ają pod zarządem rzeczpospolitej czeskiej. T y lk ó w  

> .,ł ^ykowo jednolite. W  w iększych  gm inach iv in  w ypadku istnieje możliwość zbrojnego 
°foh U. ^ Z.,V̂ :luk’ mniejszośf- m ogłaby  tworzyć konfliktu z Polakami, o k tórym  jednakże nikt 

yyl!e ®m' n> na wzór parafii. Pradze nie m yśli. Z a jm ow ano się także spra-
!"n\ język a urzędow ogo, to  w Czechacłi wą N iem ców  na obszarze Śląska Cieszyńskie,
cl i l l zjr urzędowymi, tj. niem ie- go , k tórzy  będą się musieli opow iedzieć albo1 za-
^  ' ^ ' p n W u .  W ła d za  ma ten język  urzę- Czecham i, a lbo za Połakam i. „N arodni Politi- 
ii>i,0 j . , °  »  k tóry 1"  m ów i w iększość da- k a '1 zaprzecza rów nież w iadom ości ja k o b y  w
ti.C-5 K orespondencya  prow adzona jest związku z rozstrzygnięciem  spraw y Śląska Cie-

1 'ćflzy w ładzam i na tej samej podstaw ie, szyńsldego miał ustąpić gabinet Tuszara.

- J*. s. a bolszewicy.
(K oł 'Spondencya

d D  P  — i -  ■ ---------------dusz szczerze patryotyczne i w  ogrom nej swej
w iększości w rogo  dla len inonsko-nacheinkesow - 

„Głosu Narodu11). skich idei usposobione.
. . W arszaw a 12 września. Inatzej jednakże ton stosunek przedstaw ia

K1Ń l'"H y jn e j i enuncyacyaeh pu- P P. S. w  oczacli socya listów  zagranicznych,
ni, . ni e w zasadach i postępow a- przedewszystkiein zaś socyalistów  francuskich, 
w j "  k,'aju P. P. S. .podkreśla  (oczyw iście  z którym i usiłuje nawiązek jak najściślejszy k on ­
iu- ! Z<̂ S.’ '“ ó y  tego kojiieczna zaohoifei potrze- takt. Tem u celow i służą ustawiczne podróże 
" <•1 i 0 Prze" 'w icństw a ,W stosunku d o  jaw - pos. Liebermanna do Paryża. W  tym  też celu 
"Uise r i,n ’St6" -  A  .- y ni f0 ze w zględu na została złożoną w sejm ie podczas-dysk usyi tra.k- 
Jay,- ro lIllczft ł ,0^ k 'e ’ które w prawdzie piją- tątow ej przez usta pos. Lieberm anna deklara- 
sk in ''°-ne PrZeZ SWT przyw Ó dców  1 ńlepo ieh cy a» stw ierdzająca, i i  P. P. S. poczuw a się do 

"  niom ulegle, to  jednak w  głębi sw ych  jak  najściślejszej soljdarności z proletaryatem

się —  większością.
P. P. S., proklam ując n roc/yś .u e  swą przyna­

leżność do m iędzynarodóv ki i dążąc do  ścisłych 
związków' z francuską urzędową p'artyę socyali- 

Spraw ę cieszyńską, w  której nie 1 styczną, musi się oczyw iście  liczy ć  z prądami,
żadna krzyw da, pow inni załatw ić ' m irtującym i zarów no w łonie m iędzynarodów ki,
kom edyi. 1 musi też się z m i e n i ć ' ja k  i wśród tow arzyszy francuskich. N ic przeto

' dziw nego, że korespoudeneya o stosunkach
wśród socyalistów  w P olsce, .wydrukowana 
w „ L ‘Hum anite“  bz dnia )9  sierpnia, w ytyk a ­
jąca  P. P. S. je j antagonizm  w obec kom unistów  
polskich —  w yw oła ła  kategoryczne sprostow a­
nie ze strony pos. Liebermanna, zam ieszczone 
w „L T Ium anite“ 'z  dnia 28 sierpnia. Ten  list 
pos. Liebermanna d o  re d a k c ji organu francus­
kiej partyi socyalistycznej znakom icie illustruje 
wspom nianą w yżej podw ójną taktykę P. P. S.

Przedewszystkiein stara się p. Lieberm ann o- 
ezyścić P. P. S. z najbardziej — ze względu na 
coraz to  otw arcicj bolszew ick ie tendencye par- 
tyi francuskiej i m iędzynarodów ki —  kom pro­
m itującego zarzutu, ja k oby  P. P. S. by ła  „orga - 
nizacyą z w o l» n ik ó w  bard zo ' um iarkow anego 
reform izmu1'. „T o  m w sk róś  fałszyw y p og ląd ! —  
oliurza się pos. Liebermann. —  Folska partya 
socyalisty.' zna, podolm ie jak francuska, ma swą 
lew ice, na wzór grupy Lnngueta (bolszew ieki(‘j!) 
w parlyi francuskiej, centrum  i praw icę11.

i 'o  gw ałtow no wypieranie się reformizmu — 
którego eeehą —  jak w iadom o —  jest między 
mneoii nienegow anie zupełne interesów naro- 
dow yeh —  pozostaje w śbisłym zwią-zku z pro- 
kiamow'aniem pełnej solidarności z m iędzjnaro- 
dow ym  sucyalizm ein. nieuznającym  c zupeł­
ności w zględów  na interesy narodow e. T o  w y­
znanie należy wyraźnie podkreślić, jak o też i 
otwarte potwierdzenie ze strony pos. L ieber­
manna, iż w łonie P. P . S . nurtują sym patyę 
dla teoryi bolszew ickich  (-.P. P. S. ma swą le ­
w icę. na wzór grupy L ongueta1'... —  pow iada 
wyraźnie pos. Lieberm ann) czemu dotąd  o fi­
cyn! nic zaprzeczano. Ponadto pos. Lieberm ann 
z naciskiem  podnosi, iż P. P. S. w spółpracuje 
z komunistami w  związkach zaw odow ych  i —  
czego jednak pos. Lieberm ann nie dodał; —  
w spólnie z nimi w najkrytyczn iejszych  dla kra­
ju chw ilach organizuje korzystne dla N iem ców  
i bolszew ików  rosyjskich  stratti, paraliżuje ży ­
cie gospodarcze, burzy ład społeczny i podkopu­
je  siłę pańsl wa.

P ow yższe ośw iadczenia pos. Lieberm anna na 
łamach paryskiej „ L ‘Hum anite“  i coraz .częściej 
na łam ach „R ob otn ik a 11 i „N aprzodu11 pojaw ia­
ją ce  się skrajnie łiolszewizują^e artykuły, 
wreszcie otw arte zerwanie w Sejm ie solidarno­
ści z resztą 1 zl >y w sprawa eh ogolno-narodo- 
w yeh  -— pow inny raz nareszcie otw orzyć oczy  
tymi w szystkim , którzy ctieą dopatryw ać się 
jeszcze jakiejś różnicy pom iędzy P P. S. a o- 
(wartymi bolszewikam i.

S oc ja lizm  w e w szystkich krajach przeżywa 
obecnie gw ałtow ne przesilenie. U rzędow e par- 
tye odbyw ają  w szybkim  tem pie ew o lu cję  
w kierunku bolszew ickim , a  żyw ioły , .przeciwne

i

plebiscyt nie jest dopuszczalny.

temu staczaniu się w bagno barbarzyństwa-

Sun. Haller ds Naczelnika państwa.
W  odpow iedzi na list N aczelnika Piłsudskie­

go , \n 'stosow ał gen. Haller następujące pismo 
do Naczelnika państw a:

O trzym aw szy pismo z daty  W arszaw a Bel­
w eder 30 sierpnia 1919, ja k o  potw ierdzenie o- 
statcc-znego zespolenia Arm ii Generała Hallera 
z Armią Polską zorganizow aną w kraju i w yraz 
uznania od N aczelnego W odza  i Naczelnika 
Państw a, serdeczne składam  podziękow anie za 
te ciepłe słow a jak ie w tem  piśmie znalazłem-, 
zw łaszcza w  drogiem  nam w szystkim  w spom ­
nieniu w spólnych  wiilk i wysiłków'.

N aczelniku! Idea jedna walki o n iepodległość 
Polski w iodła nas i jed n oczy ła  najlepsze jed n o­
stki d latego też idea ta zw yciężyć musiała. 0 -  
becnie gdy  w szystkie w ojska polskie bez ja k ie j­
kolw iek  różnicy twrorząe silę niezw yciężoną, 
utrwalają granice Pańsiw a polsk iego pod T w o ­
im przew odem  —  mam niepłonną nadzieje, że 
jak  czyn  zbrojny Legionów- Piłsudskiego był 
pierw szym  zaraniem wskrzeszenia wujska tak 
Obecnie czyn prac; tw órczej w budow aniu gm a­
chu pańctwow-ego stanie się podwaliną n ow ożyt­
nej patistw-owości polskiej godnej tysiącle­
tniego rozw oju  kultury Narodu.

Jestem  szczęśliw y, że m o g łe m -w  chw ilach 
ciężkich zm agań się narodu dać Państw u pol­
skiemu i do d y sp o z y c ji N aczelnego W odza 
w tw ardej szkole i wardym  trudem w ykute 
szeregi Armii, które dekret z dnia 27 czerw ca 
1919 Nr. 4.374 nazwał Aralią Generała Hallera. 
W  Arm ii tej zebrali się w śc.isleni zespoleniu 
idei czynnej w alki o n iepodleg łość O jczyzny Po- 
lac-jH z w ychodźtw a A m eryki północnej i połu ­
dniow ej i  w szystkich  k ta jów  E uropy, często­
k roć już synow ie em igrantów , ofiarą życia  i 
m ienia da jąc dow ód ducha n arodow ego oraz ci 
w sz j-jcy , k tórzy w yzw olen i z narzuconych  ob ­
cych  im więzów- z radością pod  o jczyste  pospie­
szyli sztandarjrt Sądzę, że ca ły  N aród polski 
przekonał się, że nie osobista  am nieya ani ja ­
kiekolw iek  uboczne zamiary, lecz  jedyn ie  i w y ­
łącznie „Salus Rei publicae11 k ierow ały  nmą we 
w szystkich m oich poczynaniach  od chwili^ gdy 
powziąłem  zamiar organizow ania w o js k a '—  i 
d la teg o  w tym  u roczystym  m om encie zespole­
nia w ojsk  polsk ich  za w yraz uznania w ysiłków  
m oich i pod leg łych  mi w o jsk  składam 'serdeczną 
podziękę, p o leca ją c  g orą co  opiece N arodu i Pań­
stwa sprawę rodzin żołnierzy i inw alidów , jak  i 
tych  żołnierzy starszych roczn ików , k tórzy  po 
ukończeniu służby  w Arm ii pozostaną w kraju 
lub udadzą się pod protek cyą  Pańs'wra  Polsk ie­
go za granicę. Polecam  również g orą co  jeszcze 
na obczyźnie pozosta łe oddziały , zw łaszcza 5 
D y w. Slrzelców  K resow ych  na S j-berji, którzy  
z utęsknieniem oczekują pow rotu  do kraju.

Zaznaczam  również, że bt-z szczerej pom ocy  
R zeczypospolitej francuskiej tudzież sym patycz­
nego poparcia i uznania- innych państw- sprzy 
n jierzonj cl\ z trudnością by mi przyszło prze­
prow adzić zamierzoną, pracę Zw łaszcza czynna 
p om oc w każdym  kierunku udzielana przez w o j­
skow e sfery francuskie jak  róv-nież inateryalna 
pom oc społeczeństw a i in stjtu ey i amerj-kań- 
skieh, sym patyczne poparcie Anglii, a wTCSzcie 
zrozumienie sprawy i przychylne przez Rząd 
włoski ujęcie sprawy k o n ce n tra c ji żołnierzy 
Polaków w polskich  obozach ćwiiczcbnj-ch La 
Mandria di Chivaso i S ta Maria p ozw oliły  mi 
przyprow adzić krajow i Armię zorganizowaną i 
w yekw ipow aną, zdolną do użycia je j w odpo­
wiednim m om encie. W obec tego proszę o oji- 
c ju ln e  podziękow anie ze strony Rządu P olsk ie­
go tym , którzy mi udzielili p ow yższego  popar­
cia. Wen. Józei Haller.

Kraków-, dnia 3 września 1919 r.

KRONIKA.
Z miasta.

N O W Y ROK SZKOLNY. W  niedzielę dnia 14 
b. m. lozp oczą ł się nabnżeńsbwam. n ow y  rok 
szkolny  w szkołach średnich m ęskich i żeńskich, 
w ydziałow ych  i łudow ych.

DLA GÓRNOŚLĄZAKÓW. O ficerow ie fi D y- 
w izyi p iechoty  złożyli na G órnoślązaków  k w o­
tę i . 106 K .

NIEDZIELNE ZBIÓRKI. W czo ra j w niedzie­
lę w kdśc.iołach krakow skich  zbierano datki na 
uchodźców  górnośląskich , zaś przy stolikacl na 
ulicach i plantach panie kom itetow e zbierały 
składki dla- sierót i opuszczonjńili dzieci w m ysi 
ogłoszonej w  dziennikach odezw y przez K om i­
tet.. upieki nad dziećm i ziemi krakow skiej oraz 
Radę opiekuńczą Spodziew ać się m ożna, że re- 
z u l c :  zbiórek był pom yślnr. g ćv ż  obyw atel­

stw o nasze chętnie składało grosz ofiarnj- na 
tace kw estaiek.

FESTYN W  P A R K U  JORDANA. Na niedzie­
lę po południu zapow iedziały p lakaty „kon cert 
spacerow y11 na cele ośw iatow o-kulturalne Pol. 
Zw. katol. uczniów rękodzielniczj-ch  w  Parku 
Jordana. Jakoż w- godzinach popołudn iow ych  
park zaroił się tysiącznym i -tłumami. P rzyg ry ­
wamy orkiestry H allerczyków  i Związku, Bufe- 
tj-, kosze szczęścia, poczta i t. p. atrakeye by ły  
w obłęzenifi. A le clou festynu stanow iło to, co 
"nie by ło  ob ję :e  progi amem: niezw ykłe rozoch o­
cenie się gości, k tóre objaw iło  się w w esołych  
pląsach w takt w alców  i polek , g ra iy ch  przez 
orkiestry. G dy muzj-ka grać pot zj-nała, tłum 
zaczynał fa low ać, setki przechadzających  odsu ­
w ało się na boki i na m iejscach obszerniejszych^ 
w yłaniały się pary tańczące. A. b j 'łv  to  pary 
osobliwie: dw óch  żołnierzy, dw ie panienki, dw ie 
służące, to znów  zuch krow oderski z „panną 
M ańcią11, żołnierz z dziew-czyną w stroju  kra­
kow skim , H allerczyk Polak z H allerczykiem  
Francuzem , w reszcie dw óch  w łoskich  żołnierzy 
tańczących  w tem pie zgoła innbm niż w szyst­
kie litry . Festyn zamienił się. w  niefrasobliwą, 
liuezną zabawę ludow ą. O chota ponosiła tań­
czących  nawet do tego stopnia, że pary Jcrę- 
o.iły się w- w irach tanecznych nawę* g d y  grano 
mazury i - -  marsze! B aw iono się tak do zmierz­
chu. K on iec zabaw y oznajm iły daw no nie w i­
dziane W iK rakow ie ognie sztuczne,

W YP Ł AT Ę  RENT KOLEJOW YCH zakładu 
ubezpieczeń od w ypadków  za wrzesień 1919 u- 
skuteezniać będą kasy stacj-jne począw szy  od 
16 do 25 września b. r. za okazaniem  odnośnego 
orzeczenia-zaw  odow ego zakładu ubezpieczeń od 
w ypadków .

NOWE PÓLKORONÓWKI wydała w  tych  
dniach gm. m. K rakow a. Poniew-ai są bardzo 
podobne do łn iejsk ich  not koron ow ych , należy 
przy otrzym ywaniu reszty- zw-racać baczną uw a­
gę, g d y ż  w niektórych kawiarniach i sklepach 
goście  otrzym ali półkoronów ki m iejskie zamiast 
koron . .  , s

Z K R A K  TO W . TECHNICZNEGO. Gal. Izba 
inżynierska zawiadam ia, że prezydent tejże in i. 
Kazim ierz G ąsiorow ski pragnie sKOrzystać z 
pobytu  sw ojego  w- K rakow ie i om ów ić z k ole ­
gami cyw ilnym i inżynieram i i cyw ilnym i g e o ­
metrami w drożoną ak cyę  w  sprawie rozszerze­
nia in stytu cji cyw ilnych  inżynierów  i cyw . g e o ­
m etrów na obszar ziem państw a polsk iego i  w  
tym celu prosi o zebranie się  w  sali K rak. T ow . 
Teclin. ul Straszew skiego 1. 28, U. p. o  godz. 5 
popoł. w dniu 16 b. m.

MORDERSTWO W  KRAK OW IE. M iasto na­
sze jest nod wrażeniem w strętnego m orderstw a, 
które budzi grozę tem w ięcej, ile, że .snełnił je , 
jak się okazało, człow iek inteligentny, rygoro- 
zant. praw. M orderstw o spełniono w sobotę  w ie­
czorem  na 60-letniej Emilii Sądeckiej, rentyer- 
ee, m ieszkającej przy ul. Siem iradzkiego I I ,  ra­
zem1 z 27-letnim sjtnem Adam em  i córką,, ba­
wiącą obecnie ńa letnisku. P o  godj. 8  udali się 
na m iejsce zbrodni dj-r. poi. R ęk ieM cz, st, k o ­
misarz K losm ann, Dr. Juliusz Zagórowrski i ofi- 
cj alow ic polieyi Kuśnierz i KantOT, celem  p od ­
jęcia dochodzeń. Okazało się że m oid u  d o k o ­
nano w -czasie nieobecności syna, k tóry  w yszedł 
z domu ok o ło  godz. 6. G dj- p ow rócił o  w pół do 
8, nie m ógł się do m ieszkania dostać. W  tow a­
rzystwie jednego z lokatorów  i znajom ego p. 
G. w ybił szybę nad drzwiami kuchennem i,

’ wszedł do kuchni, otw orzył drzwi i w puści! 
dw óch tow arzyszy. M ieszkanie b y ło  w porządku, 
ty lko dwie szuflady b y ły  w yciągn ięte z trym ut- 
ki. W  przedpokoju  leżała zamordow-ana p. Są­
decka, O l'ok niej znaleziono 4 łuski od rew ol­
weru. Todejrzenie o dokonanie m ordu padło na 
łlo n r jl-a  G rodzkiego, rj-gororanta prawa (lat 
27 „ m ieszka jącego w tej samej kam ienicy na 
II. pieltze. W  czasie rewizyi, przeprow adzonej 
u n iego w mieszkaniu, znaleziono brauning. 
k tórego  naboje zgadzały  się z łuskami, znale- 
ziorK-mi przy trupie. G rodzki nie przyznał się d o  
udziału w m orderstwie. O dprow adzono sg o  je ­
dnakow oż do aresztów  policy jn ych  przy ul K a­
noniczej i tu dopiero d o  2 godzinnem  śledztw ie, 
prowadzonem  przez o fieyała  po liey i Kantora, 
przyznał się do w iny i podał następujące szcze­
gó ły  m orderstwa. O koło godz. 6.30 w ieczór, 
gdy  schodził z II. piętra na d ó ł, u chyliła  p. Są­
decka drzwi i spostrzegłszy g o , pow iedziała : 
„A , to pan11. Na uw agę jeg o , że m a prośbę do 
niej, poprosiła go  do mieszkania. ZaTaz w  przed­
pok oju  zażądał podpisania weksla na 7.0Ó0 K ,, 
a gdy p. Sądecka prośbie je g o  n.e uczyniła za­
dość,' dał do niej 4 strzały z rew olw eru. P. Są­
decka padła nieżywą. Jedna kula u godziła  
w lew e oko, druga w praw ą skroń. P oszed ł na­
stępnie do salonu i —  jak  tw ierdzi —  usiłow ał 
sobie życie odebrać; ale strzał zaw iódł.

G rodzki w aresztach policy jn ych  jest obecn ie 
niesłychanie przygnębiony i żałuje ohydnego 
ezj nu, k tórego dokonał. Będzie on staw ibny 
pod sąd d ora żn j.

NIEUDANE W ŁAM AN IE. O negdajszej no­
cy dokona.no włam ania do kasy g im nazjum  św. 
Anny. K asę zniszczono, lecz nie znaleziono pie­
niędzy. Z łoczyń cy , k tórych  dotąd nie u jęto, 
znali najdokładniej Yozkład budynku. Nie w ie­
dzieli jednak o świeżem zapuszczeniu n od łog i 
kaucel&ryi farbą. Na p od łod ze  te, pozosta łe 
ślady św iadczą, że włam ania dokon ało  dw oje



Str. 2. „<*ŁOS t oola 16 W rzenia  1919 foku. Nr. 219.

I.ludzi. męt^-zyzna i kobieta. Zbierający pienią- ce i pozbaw iła życia  n ocu ją cego  tam stolarza 
dzo za ttpiej profesor w skutek ostrożności zabrał^z Czarnej W si Furm ankiewicza. 

je ze 9t)bą. B andyci narazili zatem  gimnazynm „K R ZYŻ OBRONY L W O W A " nadała K om en- 
ty lk o  na stratę rozbitej kasy. j da nat ze łba W ojsk  Polskich  w e L w ow ie ofice-

HO R AZ TRZECI. W  n ocy  z-soboty  na niedzie- ront i szeregow com  W ielkopolsk ie j Kom panii 
lę po raz trzeci w tym  roku  obrabow ano kjps.k Lw ow skiej za dzielność i trudy •—  jak  pow ie­

dz wodą codow ą na plantach przy ul. M ikołaj- ( dziano w rozaazie —  poniesione w bojach  o L a­
skiej. Tym razem w łam yw acze skradli ty lk o  2 ło-ść i N iepodległość R zeczypospolite j w  czasie

sób  do tego, aby pozostali w R iece. Zw łaszcza 
zdem obilizow ani oficerow ie pozosta li w  R iece 

brali udział w  akcyi IfA n n uu zia . Już w nocy
, czw artku na piątek zbiegło z w łosk ich  okrę-

litryi Łokn m annow ego i pewną ilość ciastek.
GLOS Z  SYBER YL D o naszej R eda k cy i na­

deszła karta korespondenc\Tjna z N ow o-N ikola 
jew ska, z aa ty  14 kwietnia b. r., w  której p. 
Ludw ik Ł azow ski zawiadam ia, za naszem po­
średnictw em , żonę, że znajduje się na Syberyi 
w. N ow o-N ikoła jew sku  w w ojsku  polskiem. Jest 
zdrów j', ży je  nadzieją pow rotu  d o  Polski. Adrt.- 
je g o . W o jsk o  Polskie we wschodniej Rosj-i, 2-gi 
pułk strzelców  polskich.

Z Polski i ze świata.
KU CZCI GENERAŁA HALLERA odbyła  się 

w' tych  dniach wspaniała uroczystość w  Shawi 
nie, rodzinnej ziemi ukochanego w odza. W  o 
toczeniu  w łościańskiej banderyi p rzybył G ene­
rał w tow arzystw ie m atki sw ej, żon y  i rodziny, 
w pięknie udekorow anym  pow ozie. Przed bra­
mą tryum lalną zebrali s ię 'gen era łow ie  i o fice ­
rzy, duchow ieństw o pow iatu, ziemianie, z mar­
szałkiem  p. Śliwińskim na czele, Rada miejska 
z burmistrzom Pachońskim , duzo In te ligen cji i 
tłum y y  lościan. Szpaler tw orzyły  szkoły  i dziat­
w a 'z  ochronki.

Marszałek^ pow iatu  p. Śliwiński pow itał D o­
stojn ika im ieniem pow iatu, a burmistrz im ie­
niem m iasta, zaznaczając, że Rada m iejska u- 
chw aida  nadać Mu god n ość obyw atela honoro­
w e g o  i nazw ać najpiękniejszą ulicę ulicą im. 
Hallera. R odak t.utejszyi, podpu łkow nik  p. ria- 
chorktew icz przem ówił imieniem1 oficerów , zaś 
b y ły  legionista, uczestnik bitw y pod Kam ienną, 
imieniem żołnierzy.

General zw rócił się następnie ku dzieciom  
z ochronki i ze Wzruszeniem słuchał powitania 
p ięcioletniego ch łopczyka i marsza, u łożonego 

*ku czci H allerczyków , który  dzieci dziarsko od ­
śpiew ały. R ozrzew niony Generał wziął na ręce 
ch łop ca  i. serdecznie g o  ucałow ał. D wie dziew ­
czyn k i w ręczy ły  wspaniały kosz kw iatów  i róż. 
d barw ach narodow ych , oraz teczkę, .na której 
w idniała piękna akw arela ochroni i i kościoła, 
nam alow ana w praw ną ręką tutejszej, utalento­
wanej n au czycie lk i,p . M iehalczyków uy. Pow itał 
także Generała k ió tk ą  przem ową uczeń szkoły  
m ęskiej. Na zaproszenie burmistrza, udał się 
Generał d o  sali magistratu, gdzie w obec zgro­
m adzonej R ady m iejskiej przem ów if serdecznie 
d o  zebrany tli, dzięku jąc za uznanie i podnosząc 

_ dobitnie, iż ostatecznego zw ycięstw a i praw dzi­
w ej w olności m ożna spodziew ać się w tedy ty l­
ko , g d y  w szyscy  bez oglądania się na w zg lędy ' 
partyjne połączym y się d o  pracy nad budową 
O jczyzny.

Następnie udali się zebrani ńa festyn do par­
ku Sokoła , gdzie pow ita ł Generała prezes S o ­
koła , oznajm iając, iż S ok ół tutejszy uchw alił 
nadać Mu goan ość  członka honorow ego. Na­
stąpiły produkeye zabaw dziecięcych , poczem  
na koniach i w ozach  w jechało pięknie przystro­
jone, z pełną brawurą, w esele krakow skie. Nie 
brakło naw et w iejsk ie j m uzyki. W esele ądtai) 
czy ło  krakow iaka z figurami. Zw iedził nastę­
pnie p. Generał w entę gospodarczą , na którą 
fan ty  z łoży ł powiat, i miasto.

U roczystość zakoń czyła  zabaw a taneczna 
wśród serdecznego nastroju w szystk ich  warstw 

'  społecznych . C ały czas przjrgryw ała m uzyka 
w o jsk ow a  H allerczyków .

D ochod z festynu w k w ocie  kilkudziesięciu 
ty s ięcy  korop , przeznaczono na inw alidów  t u ­
te jszego powiatu.

SPROSTOVv ANIE. Odnośnie d o  artykułu  pt. 
„G osp od ark a  so c ja lis tó w  w  W ieliczce” , umie­
szczon ego  w' nrze 218 „G łosu  N arodu' z dnia 
15 września b. r. należy sp rostow ać, że żupy 
w ielick ie  nie dzięki opiece p. Bargera, ale dzięki 
op iece  p. naczolnika żupy solnej Barącza i je ­
go zastępcy  p. radcy M ackiew icza w W ieliczce, 
są terenem bolszew iyke-socyalistycznfcgo terro­
ru, k tórego  jaskraw y przykład m ieliśm y w dniu 
I ł  b. m. z o k a z ji  odbyw anej poufnej konferen- 
cy i p. posła G dyk a  z orgauizaoyą chrześcijań­
skich  górn ików  w W ieliczce.

P rzy sposobności z radością podnieść nale­
ży, że już wielu z górn ików  w ielickich porzu­
c iło  szeregi sócyalistyczne, podpisując dekla­
r a c ję , że nie będą op łacać przym usow o ścią­
gan ego  haraczu partyjnego, w ym uszanego z 
.wiedzą i zgodą  zarządu żupy solnej, a oczyw i­
ście ta k ie  z w iedzą pp. Barącza i M atkiew icśh ; 
a bardzo  wielu jest takich górn ików , którzy  
ty lk o  z pow odu strasznego terroru, deklaracyi 
rzeczonej nie podpisali, jednakże z niecierpli­
w ością  oczekują , k iedy nareszcie te przymu­
sow e „strączk i’ ' ustaną. W edle rozporządzenia 
Starostwa g órn iczego  w K rakow ie, strączki te 
m iały już ustać, bo  nawet sam p. radca g ó r ­
n iczy Folusiew icz z K rakow a, jednem u z g ó r ­
ników wyraźnie ośw iadczył, że odnośne rozpo­
rządzenia do żupy solnej w W ieliczce  odeszło, 
tym czasem  daw na m etoda w dniu ostatniej 
w ypłaty , znowu za wiedzą i zgodą pp. Barącza 
i M ackiew icza była  dalej praktykow an ą. 

Bezpart yjni górn icy  z W ieliczk i zapytują jc -

walk w obronie Lw ow a, od l2  marca do 1 lip- 
ca  1919.

PÓŁMILIONOWA DEFRAUDAGYA. „G aze ­
ta Poranna1’ donosi, że oficer kasow y w lw o ­
w skiej żandarm eryi polow ej K arol Janz, zde- 
fraudow ał pół miliona koron, a dow iedziaw szy 
się w K rynicy , gdzie  baw ił na urlopie, o w yk ry ­
ciu defraudacyi, zbiegł za granicę. Janz był 
zdegradow anym  oficerem  aust-ryackim.

SPALENIE SIĘ SZYBU NAFTOW EGO. Pi­
sma lw ow skie donoszą, że w Boiysław iu spalił 
się przed kilku dniami szyb naftowy „E lżb ie ­
ta” . Ogień zapuścili przez n ieostrożność robo ­
tni <rj' podczas tłokow ania. Szyb ten w ydaw ał 
Iziennie 6 w agon ów  ropy.

NASZE ZDROJE. Z Iw onicza piszą nam: 1 tu 
w idać skutki d ługoletn iej w o jn y , dzięki je  
dnak obyw atelskiem u pottzuciu hr. Załuskich, 
a energii i w łożonej p racy  dyrpktora, G ieyszto- 
ta, mimo trudności napotykanych  na każdym  
kroku w nabyciu  czegok o lw iek  i Ogromnej dro­
żyzny, zakład został doprow adzony do porzą­
dku i oddany do użytku publiczności. Z jeżdża 
tu ona w tyni roku grom adnie, do czego  przy­
czynia się w ygodn e połączenie k ole jow e (p o ­
ciąg  pospieszny: W arszaw a— K rak ów — Iw o-

tów  w ojennych  kilkuset m arynarzy .i nie dali 
U.ę nakłon ić do pow rotu  na okręty. 1'etlaluga 
[og łosił w  piątek rano rozporządzenie zabrania­
ją c e  zgrom adzeń uliczfiyjpi i v zywająi-o do p o ­
s łu szeń stw a  w ładzom  w ojsk ow ym . iMnno tego 
! zakazu riecki batalion „Sursum  L orda”  w ystą- 
' pił uzbrojony  bronią dostarczoną przez W ło- 
j Iliów . Batalion ten po pochodzie przez miasto 
| udał się przez .gm ach gubernatorski i skierow ał 
karabiny m aszynow e autom obilu  pancernego na 
gm ach. Warta angielska oraz poszczególni żoł 
nierze. angielscy zostali przez Włochów wyszj - 
dząjii i wygwizdani. M anifestanci proklam owali 
po obsadzeniu paiacu  gubernatorskiego przez 
W łochów  aneksyę R ieki przez W łoch y . Roza 
nłeznacZnemi starciam i nie przyszło n igdzie do 
w iększych  zajść. Dziś zawinął w porcie angiel­
ski krążownik „-Cardiff”  z 500 żołnierzam i mal- 
(ańskimi nu pokładzie. P olicya angielska jeszcze 
nie luzpoc-zęla funkeyonow ać.

karesztu: Rum uńskie spraw ozdanie w ojskow o 
donosi o zdobycj.ii przez Rumunów całego bol­
szewickiego frontu nad Dniestrem. Rumuni 
wzięli przy leni 3.000 jeń ców  i przekroczyli 
Dniestr pod Benderami.

Położeniu na Ukrainie.

nicz).
P odczas przew rotu  na W ęgrzech  .przebywa­

ła tli w  początkach  sezonu liczna arysiok racya  
w ęgierska, nie brak obecnie i polskiej, a bawi 
też w iele osób ze świata literack iego i p o lity ­
cznego.

A żeby  pobyt kiuracyuszom uprzyjem nić, od ­
byw ają się koncerty , reunionj’ , przedstawienia, 
zabaw y dziecięce. N ajw iększe pow odzenie miał 
bardzo udatny kabaret urządzony staraniem i 
przy udziale dyrektora za k ła d u .'D och ód , w y­
noszący lO.OoO kor., przeznaczono na w dow i- i 
sieroty po póle|ljieh. A prow izacya jest w prost 
wyśmienita. P ogoda ostatnich dni przyczyniła 
się do dużej fre k w e n cji gości, w obec czego  
sezon przedłużono d o  15 października

W A LN E  ZGROMADZENIE W a RSZ. BANKU  
fK Z F M Y S ł . Duia 13 b. m. odbyło  się w W ar­
szaw ie doroczne walne zgrom adzenie akcyona- 
ryuszjr w arszaw skiego banku przem ysłow ego, 
w  którem  po raz pierwszy wzięli udziat nowi 
w łaściciele w iększości ak cyi tego banku, mia­
now icie reprezentanci banku przem ysłow ego we 
Lw ow ie G alicy jski bank przem ysłow y w ykupił 
niedaw iio w szystkie akcye, będące dotychczas 
w posiadaniu Żywn oslenskiego Banku w Pra­
dze i będzie dalej w spólnie z dotychczasow ym  
zarządem prow adził warszawski bank przem y­
słow y , przez k tóry  rozszerzy sw ój zakres dzia­
łania na całj’ obszar państwa. Prezesem  banku 
obrano ponow nie przez aklam acyę ks. Czesła­
wa Światopelk M irskiego, w iceprezesem  pana 
Zygm unta L ew ak ow sk iego ze L w ow a i Gusta­
wa u eyera  z Łodzi, W  skład rady nadzorczej 
Wchodzą Stanisław hr. Bądeni, Franciszek Brug- 

Jatl D m ochow ski, W ład jodaw  P feiffer, dr. 
W ładysław  Jahl, Paw eł Januszkiew icz, Stani­
sław  Surzycki, Jan W itkiew icz, Franciszek hr. 
Zam oyski. Zarząd stanow ią pp. M aryan Biliń­
ski, F ryderyk  Jurjew icz, Józe f Na.tanson, dr. 
W ładysław  Słuszkiew icz i Jr. Maryan Szarski.

Z PRZEMYSŁU NAFTOW EGO. G alicyjski 
bank przem ysłow y sfinansow ał w  ostatnich 
dniach w W arszawie pow ażną tran sa k cję  naf­
tow ą. Założone przez ten bank przed dw om a la 
t j Zw iązkow e zakłady gazu  ziem nego i gazoli- 
ny pod kierow nictw em  prezesa rady nadzor­
czej Zygm unta L ew akow sk jego, w ykupiły  ob ec ­
nie z rąk firm w ęgierskich, przjr pom ocy  ban­
ku przem ysłow ego, wraz z w łasnością ziemską 
w szystkie k opa ln ie  nafty w  Schodnicy koło Bo 
rysławia, obejm u jące na terenie 2 400 m orgów 
260 szybów naftow ych , produkujących  bardzo 
■enną ropę naftow ą. Dzięki tej trausakcyi, sto­

sunek polsk iego kapitału, zaangażow anego 
w przem yśle naftow ym  d o  kapitałów  zagranicz­
nych, znacznie się jiopTawil na naszą korzyść. 
N ow e akcye, jakie Zw iązkow e Zakłady dla po­
większenia sw ego kapitału wydały,O. wykupili 
polscy  kapitaliści w  kilku dniach w zupełności.

Zawiadomienia i komunikaty.

N A D  Z *W  Y C Z A J  
udtlikatniająee

i MYDŁA „B O N tiR E "
przetłuszczone lanoliną, „ L A I T  D E  L  Y fe ", 
wszelkie leczn icze przetłuszczone, słynne do 

golenia „S ilA Y lN G  ST IC K ”  poleca 
W . D O B R O W O L S K I  

Fabryka peri., kosmetyk, i mydeł toaletowych 
w Warszawie, ul. Chmielna L. 82.

Zamach łTAnunzia w Rjece,
W iedeń (P. A. T.). W iedeńskie Biuro Koresp. 

donosi z R jek i na podstaw ie doniesienia lu­
blańskiego biura k orespon dency jn ego, pod datą 
13 września: Zarząd urasta został w imieniu

szcze raz tą drogą  Starostw o górn icze w K ra-|i przy pom ocy  w ładz oddany w ręce DAniruri-
k ow ie , k iedy  nareszcie te i raktyki naczelnego zia. Przeprow adził on zam ach w porozum ieniu 
zarządu żupy solnej w W ieliczce  ustaną, kie- £ deck iem  „C on sig lio  N ationale" j Jcoineudna- 
d y 'z a św ita  praw dziw a w olność przekónań p o - jt  m leg ionu  rieckiego. P rzybył on do pałacu 
lityczn ych  dla górn ików  w ielickich i k iedy  się 'gu bern atorsk iego  i rozkazał gubernatorów  i Pet- 
wreszcie sk oń czy  terror bolszeW icko-socyali- tal ud ze, ab y  mu oddal władzę. Generał Petta- 
styCŁuy, popierany przez zarząd żupy solnej i iuga został internow any w pałacu gubernałor- 
salinarnyeh urzędników  państw ow ych  pp. B a - !tskim. D ‘Aununzi<> proklamował słrieksyę Rieki 
rącza i p. M ackiew icza w W ie liczce?  [w imieniu Wioch.

ARESZTOW ANIE MORDERCÓW FURMAN- j Wiedeń (P. A. T .). W ied . B. Kor. donosi z
KIEW ICZA. P rzy potnocy psów  policy jnych  K;ek i na podstaw ie lublańskiego biura koresp.: 
„A id y ”  z K rak ow a i „C y g a n a ”  z Zabierzow a, 'T ow a rzy stw a : „G iow an e Itaiiano” , „Sursum  
ujęto w  W ieliczce K lim czyka i K a łu żę^ dw óeh  C o id a ”  d „G iow an e Fium e”  w d roży ły  energiczną 
człon ków  tój bandy, która urządziła przed kiF ak cyę, aby  żołnierzy w  R iece  sk łon ić  d o  odm ó- 
ku dniami napad" ba dom  WTLmmera w W ielicz- wfenia- posłuszeństw a i doprow adzić w  tern spo-

faąd ty łu s tu  przeciw zaniacbuwi.
Wiedeń (I*. A . T .). „N euey  W iener Journal'' 

donosi z Berlina: „Y ossisch e  Zeituug”  donosi 
z L ugauo: W ypadkiem  unia v,e W łoszech je..t 
w iadom ość, że d  Annunzio na czele m ałej gru ­
py grenadyerów  i w ojsk  sżwirm owyoii zaopa- 
trzonych  w  karabiny m aszynow e oraz autom o­
bil pancerny w  piątek po południu w k roczy ! do 
R ieki i og łosił je j aneksyę. W izbie w iadom ość 
ta zrobiła ogromne wrażenie. Prezydent mini­
strów  Nitti otrzymaw szy tę w iadom ość uderzył 
pięścią w mol i dał poieceme ministrowi wojny, 
aby szybko siłumii ten akt niesubordynacyi. 
S o c ja lis ty czn e g o  posła M orangoriego, który 
Mieiał w tej mierze wnieść in terpela cję  uprosił 
Nitti, aby odroczy ł wniesienie .nterpelacyi o 24 
godzin,

Prezydent ministrów dal w y.az swemu zanie­
pokojen iu  otrzym anem i w iadom ościam i z R ieki 
w następujących słow ach : W ioch y  sto ją  w obli­
czu katastroly głodowej. T ego  rodzaju  zajścia 
m ogą t j lk o  katastrofę tę przyspieszyć. D An- 
imnzio w ostatnich czasach w e w szystk ich  w ię­
kszych m iastach w łosk ich  agitow ał za marszem 
na Hiekę. Urządził on biura werbunkowe i że­
lu ał och otn ik ów  w m iejscow ości R o n d li ń ur  
śc a S oczy . Stam tąd ochotnicy  ruszyli na Rie- 
kę. D otąd nie jest w yjaśnione, d laczego  w ojska 
w terenie w o jen u jm  nic były w m ożności za­
trzym ać pochudu ochotników , /d a je  się, że 
wojska reguiarne, a zwłaszcza grenadyerzy 
przyłączyli się do ochotników. Dla W łoch  ten 
zamach stanu jest w obec od b yw a jących  s ę 
wtasnie rokow ań  T itton ,, go  z L loydem  G eor­
gom, bardzo przykrym epizodem. D latego też 
l*rzędowe kom unikaty osłabiają znaczenie tego 
zajścia, zapew niając, że p oez j niono energiczne 
zarządzenia, aby  ruch stłum ić i pociągnął- win­
nych do, odpow iedzialności.

„Id ea  N ationale”  ogłasza yedćgram d'Annun- 
zia z W e n e c ji, k tór j się S a cz jn a  od slow : K o ­
ści padły. Gdy depeszę tę ogłosicie , m iasto Hie­
na będzie ju ż  obsadzone.

Wiedeń. P. A . T . W edle doniesienia z R zy ­
mu poda je  „E p o ca ’ - pod  datą 11 b. m., że gene­
rał A daglio , zastępca szefa sztabu generalnego, 
w yjechał do R jek i z n ieograniczonem i pełno­
m ocnictwam i.

GLOSY PkASY FRANOBSKIEJ.

Wiedeń (P. A  T .j. W . B. K donosi z Pary­
ża: Prasa francuska om aw ia w ironicznym  to ­
nie marsz D Annunzia d o  R jek i i nie przypisuje 
teinu epizodow i żadnego znaczenia. Przeważnie 
dzienniki ogranicza ją się do zarejestrowania 
w iadom ości podanych przez prasę w łoską i za­
znaczając, że ina się tu do czynien ia z osobi- 
tem wystąpieniem  IfA n n un zia , któit-mu też 

prasa francuska odm aw ia w szelk iego znaczeniu 
politycznego.

Walki i bolszewikami.
Warszawa A. T .j. k om unikat sztabu 

(witalnego z dnia 14 w rześnia:

Front lilewsko-bialoruski: Pod Kralówką za 
atakował nieprzyjaciel ponownie nasze pozy- 
cye, został jednakże po zaciętej walce odparty. 
Wzięto kilkudziesięciu jeńców i kuiabiit maszy­
nowy, Na odcinku północno-wschodnim oupari 
szy silne ataki nieprzyjacielskie na linii jezior 
Dołgoje Szaba— Jelito przeszły nasze oddziały 
do kontrataku i zajęły linie Jamno-Mikołajewo, 
zdobywając jedną bateryę rosyjską i biorąc 
znaczną ilość jeńców. Silne atak? wspierane o- 
gniem artyderyi na miasto Berezynę zostały od­
parte.
Zastępca szoia, sztabu gen. Haller, pułkow nik.

Maiki na frontach rosjyskich.
Paryż. P. A . T . Biuro Reutera doli osi: W ojsk a  

półn ocnego rządu rosy jsk iego rozw inęły ofen- 
zyw ę v.zdluż linii k o le jow ej prow adzącej do 
W o l o g d y .  K olum ny rosyjskie napotkały' w 
kierunku południow ym  na siln iejszy opór k oło  
O n e g- i. W Rosy i południow ej gen. Denłkin 
zajął w schodnią część w ok o licy  w zdłuż linii 
k o le jow ej K i j ó  w —  O d e s s  a. K oun jca  Den- 
nikina m aszeruje dw om a drogam i na zachód i 
północ. Cala ofeuzy wa K olczak a  na w schodzie 
rozw ija się pom yślnie. Na południc od kolei 
sybery jsk iej armia K olczaka odrzuciła , bolsze­
w ików  w kierunku północno-w schodnim , w sku­
tek cze g o  sytuac.ya się popraw iła.

T arnopol (W . R, K .). Od bardzo pow ażnych 
osobistości, które p rzybyły  tu po dłuższynn p o ­
bycie  na Ukrainie (ostatnio w K am ieńcu P o ­
dolskim ) dow iaduje się korespondent W . E. K. 
nader ciekaw ych  szczegółów  o sytu acjd  obe ­
cnej na Ukrainie, która w ygląda następująco: 
Jakkolw iek  stosunki m iędzy Petlurow cam i a 
Denikinem są zaostrzone, to jednak niema, m o­
w y o tem ,'b y  m iędzy nimi doszło cło pow ażne­
g o  konfliktu zbrojnego. Gicie strony są zbytnia 
zaangażow ane w w alce z bolszewikam i i nie 
od w aży łyby  >ię na takie ryzykow ne przedsię­
wzięcie. P ogłosk i o w ielkich bitw ach Petlury 
z Denikinem są rozpuszczane um yślnie przez 
bolszew ickie a g e n c je  i radio-stacyo, aby pod ­
nieść, upada jącego ducha czerw onej armii.

Ustąpienie P etlury, k tó iy  cofnął się poza Fa- 
ś łów  i pozostaw ił duży szmat ziemi bez oporu 
Donikinowi, spow odow ane by ło  właśnie chęcią 
uniknięcia rozlewu krwi z Denikinem. Rząd P e­
tlury zadow olił się ty lk o  znanym protestem  do 
państw Lnteuty, w którym  godzi się zasadni­
czo  na rozstrzygnięcie sporu m iędzy w ojskam i 
i rządami obu g iu p  (Petlury i Denikina) przez 
k o a l ic ję  zastrzegając sobie n iezaw isłość pnń- 
stw ow ą.

Równocześnie giozi Petlura Dcrnikinowi ści­
słym sojuszem z Polską.

Faktein jest, że w licznych kolach  obozu I ’e- 
tlury wzrasta s'lnie prąd jw lonofilski, k tóry  je ­
dnakow oż zw alczany jest przez G alicy jskich  
przybyszów ' ukiaińslUcn. Bardzo często spotyka 
się też ze zdaniem, że P etln fa  zg o d z ili^  się na 
kom binacyę połączenia zadnieprzańskiej a sa- 
m orządnej'U krainj’ z jakiem ś państwom  ościen- 
nem. N iew iadom o ty lk o , czy  ostatecznie zw y ­
cięży  prąd dążący  do u gody  z Polską, czy  też 
fory irw an y  przez ruskich Galiejmn prąd ni§g- 
fii.-ki

Zaznaczyć należj', że szerokie sfery  w lolelań- 
stw a na Ukrainie zaehowuiją w obec w s z y s ii i jh  
w ydarzeń stanow isko zupełnie b'erne.

Aaljfikacya traktatu pokojowego.
Pozuań, R adio P. A . T . z Berlina pod datą 

15 b. m.: A gen cya  Reutera donosi z W aszyng- 
l.oiiii: M niejszość kom isyi dla. spraw zagrani 
cznycli senatu zażądała raiyfikac.yi traktatu 
pok o jow eg o  bez zastrzeżeń i zmian. \ 

Poznań. R adio P. A . T . z Berlina pod  da-rą 
15 b.»m .: „T im es1 donosi 7, R zym u: S oc jraliśei 
obu odłam ów  i k ato liccy  członkow ie Izby zde­
klarowali się przeciw ratyfikacyi traktaiu  p o ­
k o jow ego .

iiiateryału k o le jow eg o  i innego potrzebnego dla 
armii, że jednak w zamian za to' chce  m ieć sw e­
g o  przedstaw iciela w tej kom isjo. Z pow odu  
w ysłania Clarca przez entem ę do Rumunii od- !J 
pow iedź pow yższa nie została w ręczona enten-
cie.

Traktat pokojowy i Bułgaryą.
Poznań. R adio P. A . T  z Berlina z dn. 15 

b. m. Z Paryża donoszą, że Bułgarji przedło­
żony został do podpisania traktat pokojowy. —
B ułgarj'a  otrzym ała 25-dniow y termin d o  na­
mysłu.

Odroczenie konferencji pokcjowej.
Wiedeń. P. A . T. W edle  doniesienia z Pary­

ża, „A ssocia ted  Press”  podaje, że traktat po ket 
jo w y ,z  Bułgaryą i W ęg łam i będzie podpisany 
ok o ło  p o ło w y  października, poczem  konferen- 
cya pokojowa odroczy się i  zbierze się dopiero 
w początku roku 1920 dla załatwienia kw estjd  
tureckiej, oraz innych pozosta łych  jeszcze 
spraw.

Sjekwestr ihająików poiskich w Austryi.

c Ifymjsyai rządu bblgradzkiago.
Lublasia tP. A. T-). „S łow eński N aród- do- 

lio. i. Rząd belgradzki doszedł d o  przekonania, 
że nie może wz ąć na się odpow iedzialności za 
j*o:lpisanie defin ityw nego traktatu pokojowm go 
i przedłożył uym isyę. D oeyzya ta spowodownana 
została uznaniem, żu. w szystkie stronnictw a mu­
szą wspólnie pon :eśe ndjiow iialzialhość za ten 
akt.

Wiedeń (P. A . T.). W iedeńskie Biuro K oresp. 
donosi z Belgradu na podstaw ie połudinow o- 
slow iańskiego bitna prasow ego: Przówddniczą- 
c j ' Rad.y m inistrów  Dawddowiez w reez jl regen-,
towi dymisję, któ.a została przyjętą.

Traktat pokoju*} a Ameryka.

Wiedeń (P. A. T ). N euc Freje Pressa-”  za ­
m ieszcza uw agi dra Jtiliusza Tw ardow sk iego 
pełnom ocnika polskiej g lów i.e j kom  s j l  likw ida­
cy jn e j na tem at rugów ’ wiedeńskich. W y k a za w ' 
szy, że nakaz w yjazdu  w tak krótkim  ierminie 
jest zbyt surow y i m espołeczn j', w yraża dr. 
Pwardowski ździwienie, że rząd n.iemieeko-au- 

s tr ja ck i nie zw olnił dotychczas m ajątków  oby- 
wtitoii państw a polsk iego od sekw eslru , mimo 
licznj^ch urgensow  ze strony iządu  polsk iego 
i w yraźnych  postanow ień traktatu pok o ju 1., ego 
z Sr nt Germain (art. 2Q%. P o la cj- chcieli spra­
wę tę uregulow ać w drodze d obrow oln ego  p o ­
rozum ienia, muszą jednakżs stw ierdzić, że ro­
kow ania toczące  się od kwietnia nie wydały 
dotychczas żadnych rezultatów , trudno zaś żą­
dać, aby  obyw atele polscy  opuszdznii W iedeń, 
pozostaw ia jąc sw e oszczędności. W iedeń uskar­
ża-,się na. n iedostateczny dow óz w ęgla, a rów n o­
cześnie utrzym uje w  m ocy  zam knięcie d ep ozy ­
tów  polskich. P ov ,olj-w aire  się na zamknięć*" 
w łasności auśtryackiej w zagłębiu drolioby- 
ckiem  jest nieuzasadnione, gdyż  zarządzenie to, 
juifco wnroW^tdzOiie juzez .władze w ojskow  e by ło  
prow iżorycznem  a jióżuiej zostało isjotnie zta- 
g o d z o n p  i zam ienione w nadzór j>airstwowv. 
przyczein przyznano Austryi w porównaniu z 
Niem cami stanow isko u ju /.yw ilejow ahe. P ó ­
źniejsze jiozorne wiirowuidzenfe jionow n ego śe-' 
k e fs t iu  należj' sprow adzić do n ieja .iie j -styli- 
zaeyi. Z jm lskiej stron j m /j-iiu n io  wszysikiu 
aby iisuuąć niezadow olenie, gdyb y  takie istnia­
ło. Sekw estr jioiskieli filii lianku austro-w ęgier- 
s k .i 'g o ‘ został w krótce w drodze przyjaznej 
zm ieniony w unin-wi likw idacy jną. Dr. T w ar­
dow ski stwierdza, że zachowaiuej się rządu au- 
stryack iego w obec ł ’oinków  w yw oła ło  rozgory ­
czenie i n iezadow olenie. W końru stwierdza dr. 
Tw ardow ski, żo rząd |>olski ud szeregu aniesky- 
e j starał się u łatw ić w yjazd  i>ok>kieh otiywateh 
z Wiuduia. Dwa razy w m iesiącu odchodzą  ol­
brzymie pociąg , z ob j w atclanii polskim i i z ich 
dobytk iem . W  ten sposób udało się przew ozić
z pow rotem  uo m a ju  mjęsięezn o po 6000 ludzi,
Na intenzywniejszą akeyę przew ozow ą nie po­
zwala brak. śi od k o  w transportow ych  i węgla.

za-
" y -

Wifcdeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Pa­
ryża: Jak  .podajn „M atirt' z N.- Jorku , w ielką 
senzacyę w yw oła ło  w kom isyi senatu oświad
czeuic Tullitsa, że Dansing sm jgo  czasu w y ra z ił' 
się następująco: Jeżeli scŁnit i naród anierykau- 
»k.i zrozum ie traktat, to traktat nie będzm ra­
tyfikow any. L odge  rozum ie traktat, ale u jnaw ia 
ori jiolitykę jiartyjną. Jedynym  człow iekiem , 
k tóry  m óglb j w ę y ch o w a j naród am erykańską 
jest K nox.

Lansing pow yższej rew e la c ji ani niiTzaprze- 
czył, ani je j nie potw ierdził. Tullils wystąpił 
sw ego czasu ze składu am erykańskiej delega­
c j i  p ok o jow ej z powodin różnicy p og iądów  na 
traktat.

DYM1SYA LANSINGA?

Am sterdam. 1 . A. T . A g. R adio donosi z 
W iuzyngtonu , żo obiega tara pog łoska  o za­
mierzonej dvm isvi Lansinga z powrodu rewmla- 
eyi Tullitsa.

Rumunia a kuaiiuya.

humuni przekroczyli Dniestr.
Wiedeń (P. A. T .). W iedeńskie Biuro K oresp. 

donosi z Berlina „M om in g  P ost”  donosi z Bu­

Wiedeti P. A . T . Biuro koresp. donosi z Pa­
ryża pod datą 14 b. ni.: N ajw yższa rada dotąd 
nie zajęła stanowiska).w -sp raw ie  niepodpiaania 
traktatu pi z c j  Rumunię i Serbię, aczkolw iek 
termin podpisania w czoraj upłynął.

D elegaci rum uńscy w Paryżu  dotąd  nie w ie­
dzą, czy  mkją dalej w ystępów ać ja k o  następcy 
rządu, gdyż dotąd  n iS  otrzym ali w iadom ości, 
c z j  Bratianu rzeczyw iście ustąpił. D elegacya  
rumuńska otrzym ała ty lko początek  depeszy 
iskrow ej z Budapesztu, nie w iadom o je j zatem, 
jaką treść podawała ta depesza.

Wiedeń. P. A . T . „T e l. C om p.-' donosi z Pa­
ryża, że delegacya  rumuńska złoży ła  w izytę Pi- 
chon ow i i prosiła, aby ententa respektow ała 
narodow y godn ość Rumunii, która pragnie żyć 
w p rz jja źn i z państwam i ententy.

Wiedeń. P, A . T. Biuro koresp. donosi z P a­
ryża: Jak podaje „T em p s” , Rum unia miała za­
miar na notę najw yższej rady w  sprawie rekw i- 
zycy i odpow iedzieć, że g o tow a  jest zw rócić  ca ­
ły  inateryał zarekw irow any na W ęgrzech  d o  
d y s p o z y c ji  kom isyi reparacyjnej, z w yjątkiem

KUGI WIEDEŃSKIE.

Wiedeń (P. A. ‘ .i. Pz.i.imiKi wiertfń I 
liiUi^zczaąa u rzęd ew  r którego
tuka, że w rńiesiącu paźdzmrniku dok- ua'-,. 
uzi o griK-ralna rewizjo,, mśubzintń w !.-.on  
jirzez 200 kom isj i jirzj' uaziale jirzdsiaw irlcli 
rady w b o tn icze j. K o m is je  te zbadają w czystkie 
m ńszkania, abjr stw ierdzić, czy  o b cy  obyw a­
tele zastosow ali się do nakazu w yjazdu.
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Z  T E iC H M A H Ó W

EMILIA STECKA
wdowa po noiatyuszu,

p rzeżyw szy  iatć.7, psulla o f ian i  skry­
tob ó jczeg o  m o r d e is lw a  clniti 15-go 

września  1919 r. w  K rakow ie . 
\Y\ p ro w a d z i  nie z w ło k  z d o m u  
p rze d p o g rz e b o w e g o  na ctnentarz.u, 
na m ie jsce  w ieczn ego  spoczyn ku  na­
stąpi w e  środ ę  dnia 17 lim, o ga ­

dzinie 4 p o  południu , 
na który  to s m u lu y  o b rzęd  stroskane 
dzieci zapraszają K re w n y ch , P rzy ­

ja c ió ł  i Z n a jom y ch .
Osobne zawiadomienia p o s y ła n e  nie bęil.i 

a m w a
Zakład p *grt© bow y ^Concordiu" Jana. W o l u t o

f
Za spokój dusz ś .  p.

JANA i syna je p  LU D W IKA

MAŃKOWSKICH
za m o r d o w a n y c h  przez b o ls z e w ik ó w  

w  K i jo w ie  i w W in n icy
odpniwionetn będzie

Nabożeństwo żałobne
w e  w to re k  dnia lb  w rześn ia  li r.,
o  godz in ie  9 r2 rano  w  koście le

św. Barbary 
na które zaprasza

Redlina.

.Nakładom Wydawnictwa „Głosu Narodu" izialaością. Redaktor odpowiedzialny Władysław H o r o w i o z. - -  Drukir ia „Głosu N arodu" w Krakowie pod zarządem R. Ferka.


